
Rok V. Nr. 124.
O g ło ś ze n  i a wszelkiego rodzaju przyj - 
muja sie z a  o p ła ty  od wiersza drobnego
( p e t i t ) .................................. po 8 centów
za każde następne . . „ 5 „

Wychodzi w Krakowie 4 razy w tygo­
dniu w dniu przedstawienia teatralnego.

AFISZ
T E A T R A L I V .

Rok 1876.
Cena prenumeraty miesięcznej 50 cen. 
Numer pojedynczy kosztuje 5 cent

Prenumeratę przyjmują: Administracya 
Czasu, przy ulicy Różannej Nr. 413 

i Kasa Teatralna.

Kraków 27 maja.
Ju tro  przedstawionym będzie dram at lu­

dowy p. n. Zagroda Sobkowa.
*

*  *
W przyszłym tygodniu ma być wznowio­

ną komedya hr. Fredry: „Damy i Huzary." 
Do tego przedstawienia dodanym będzie 
jeszcze obrazek dramatyczny w jednym akcie 
„Adelajda," w którym gość nasz p. Rychter
wystąpi w roli Bethowena.

*

*  *We czwartek na operetce: „Córka pani 
Angot" publiczność obsypywała ciągle okla­
skami pp. Ćwiklińską i Wołoszkową, szcze­
gólniej za duet w akcie drugim.

Teatra zagraniczne.
WiedeA. W wielkiej operze wiedeńskiej 

zakończyli Włosi swoje przedstawienia.
Najważniejszem zdarzeniem pod koniec 

sezonu było przedstawienie nowej opery 
Gounoda p. t. „Mireille,“ k tóra pomimo 
zawistnej krytyki niemieckiej, bardzo do­
brego doznała we W iedniu powodzenia.

W „Stadtheater“ wystawiono nowy dram at 
w 4 aktach przez W. Tillinga p. n. „Tymon 
z Londynu," którem u krytyka tam tejsza 
nie szczędzi wysokich pochwał.

W „C arltheater" grają obecnie nową ko- 
medyę p. n. „Kobiety nie na miejscu," która 
przez publiczność bardzo przychylni e przy­
ję tą  została. Najznakomitsza przedstawiciel­
ka wiedeńskich typów ludowych p. Józefa 
Gallmayer, k tóra przeszło rok bawiła w Ber­
linie występuje jako gość w tym utworze p. 
Berga, a wiedeńczycy nieposiadają się z ra ­
dości, że znowu m ają swoją niezrównaną 
i ulubioną Pepi u siebie.

Wspominając o teatrach wiedeńskich, na­
leży nam także uczynić wzmiankę o ama- 
torskiem przedstawieniu na scenie „Komicz­
nej opery" urządzonem za inicyatywą księżnej 
Pauliny Metternichowej. Grano dwie jedno- 
aktowe sztuki, z których mianowicie jedna : 
„Nandl vom Ebensee" dla wybornej gry ks. 
M etternich nadzwyczajnego doznała powo­
dzenia. Prócz tego urządzone były żywe obra­
zy. W przedstawieniu tern brali także udział 
i Polacy jak  hr. E . Potocki, hr. Chołoniew­
ski i hr. Baworowski.

W i a d o m o ś c i  a r t y s t y c z n e .
K o m i s y a  k o n k u r s o w a  p r z y  Dy-  

r e  k c y i  R z ą d  o we j  T e a t r ó w  W a r s z a w ­
s k i c h ,  na ostatniem posiedzeniu odbytem 
w dniu 11 (23) maja r. b., zajmowała się 
przysądzenie"" dwóch premiów wyznaczonych 
w dniu 5 kwietnia 1876 r., dla dwóch naj­
lepszych utworów dramatycznych.

Z 14 sztuk, wyznaczonych do głośnego 
czytania wobec wszystkich członków komi- 
syi, cztery ostatecznie współubiegały się 
o nagrody, a mianowicie: tragedya w 5-ciu 
aktach „ Świętosław Igorowićz," komedya 
w 4 aktach „Pojedynek szlachetnych," sztu­
ka w 5 aktach „Dworacy niedoli," i kome­
dya w 1 akcie „Fałszywe blaski.

Komisya nie przyznała żadnemu z tych 
czterech utworów pierwszej nagrody, dla 
powodów, które wyłuszczone będą w obszer- 
nem motywowanem sprawozdaniu; drugą 
nagrodę otrzymała kom. „Pojedynek szla­
chetnych."

„Świętosław Igorowićz," „Dworacy nie­
doli" i „Fałszywe blaski" zalecone zostały 
do grania, również jak  i komedya w 3 akt. 
„Blaga."

Po otwarciu kopert z nazwiskami okazało 
się, że autorem sztuki „Pojedynek szlache­
tnych ," jest pseudonym Sewer, autorem 
„Świętosława Igorowicza" Paulin Stacgurski, 
„ Dworaków niedoli “ Zygmunt Sarnecki, 
„Fałszywe blaski" Zofia Mellerowa „Blaga" 
Jan Jordan, autor „Wędrówek delegata." 
Kwota rs. 600 to jest nieprzyznana pierw­
sza nagroda, pozostaje do dalszego rozpo­
rządzenia. Prezydujący w Komisyi:

Sergiusz Muchanow.
Sekretarz Komisyi: 

W ładysław  Bogusławski.

TEATRA W POLSCE
przez Katreicliera.

L  W Ó W.

(Ciąg dalszy).

Zaleski mówi o grze Bensy w Lekarzu te 
słow a:

„J. P. Bensa w roli Don Gutyjera oddał 
podczas pierwszej reprezentacyi pierwszą po­
łowę swej roli doskonale, druga połowa była 
nie można powiedzieć za słabą, ale nie w tym 
duchu grana jak należało. Z tejto przyczyny 
nie chcieliśmy o nim mówić po pierwszej 
reprezentacyi; sądziliśmy bowiem, że aktor 
tak znakomity za jakiego mamy p. B., sam 
swój błąd pozna i poprawi. I tak się stało. 
Tą razą pokazał się p. B. w pierwszej poło­
wie roli jeszcze otwartszym i mężniejszym, 
w drugiej dał nam poznać, jak go całkiem 
jedno opanowało czucie, jak wszystkie siły 
duszy jego jedna myśl zajęła, którą on już 
nie władnie, lecz ona raczej nim już potrąca. 
Tak więc charakter należycie był utrzymany 
i wszystko było jak być powinno. Przydłuż- 
sze nawet monologi nie psuły nam illuzyi. 
Monologi są pod pewnym względem najtru­
dniejszą częścią roli każdego autora. Jak 
mają być oddane w ogólności, powiedzieć nie 
można. Różnych już używano sposobów. Sła­
wna Jagemann długi monolog, który rozpo­
czyna tragedya Szyli e ra ; „Oblubienica z Mes- 
syny, mówiła zwykle stojąc na jednem miejscu 
nieporuszona z założonemi na piersi rękami. 
Sposób ten nader mocne miał zawsze czynić 
wrażenie. Podobnego sposobu używano także 
w znanym monologu H am leta: „Być, czyli nie

być." Mieliśmy sposobność widzenia jedne­
go z najsławniejszych tegoczesnych aktorów 
w Niemczech, który w tragedyi Kollina „Bal­
boa" większą część jednego monologu mówił 
całkiem od widzów odwrócony. Ledwie sobie 
można wystawić głębokie wrażenie, które ten 
sposób na wszystkich sprawni. Może by się 
kto uraził, upatrując w tern nieprzystojność; 
co się nas tyczy, wolelibyśmy na to pozwolić, 
jak na owo żakowskie odmawianie monologu 
na kształt oracyi do publiczności! “

S t a r z e w s k i  zawsze pilny, skromny i pra­
cowity, grał dobrze Mizaela (w „Machabe- 
uszach"), Spinarozę (w Obrazie Honvalda), 
Don Aryasa (Lekarz swojego honoru).

Słońskiemu nie wiodło się, grywał źle, lubo 
miał wzrost dobry, formy ciała piękne, po­
wierzchowność ujmującą, głos giętki, pełny, 
męzki i okrągły. Grał Heliodora w „Macha- 
beuszach."

Panna Ilanal uczennica, wystąpiła raz w roli 
Maryi w komedyi: „Laska Imperatora."

W czerwcu grywano w letnim teatrze 
w ogrodzie pojezuickim. Grano tam „Zbój­
ców" Szyllera i „Bitwa pod Połtawą."

Po pierwszym lipca rozproszyli się artyści 
na ferye. Część kompanii wyjechała do T ar­
nowa, zkąd d 10 września powrócili.

Główniejsze sztuki grano te : „Wiśliczanki," 
„Gliński," „Zdobycie Meksyku" (Klingeman- 
n a), „Wykradzenie" (Jiingera), „Omyłki" 
(Goldsmida), „Damy i Huzary," „Śmierć Abla" 
(Legouvego), „Kauut" (melodr. Lanoya), „Pa- 
olo" (dram. Fedirica), „Cudzoziemszczyzna," 
„Helena," (KOrnera), „Samozwaniec" (Wei- 
senthurmowej), „Sierota z Genewy," „Abe- 
lino" (Zschekego), „Żółkiewski" (Humnickie- 
go), „Medea i Jazon," „Edyp" (Humnickiego), 
„Donna Dianna" (Moreto), „Makbet," „Geld- 
hab," „Mąż i żona," „Freischiitz" (opera 
Webera), „Zryni" (Kórnera), „Hamlet" „Pre-

cyoza," „Rozbójnicy Kalabryjscy," „Natalia 
i Menszykow" (Krattera).

Rok 1828.
W tym roku ustaje całkiem wzmianka

0 teatrze. Ani by ślad pozostał tego, co grano, 
gdyby nie dołączono do Nr. 51 „Rozmaito­
ści" rejestru granych utworów. Z powodu 
uszczuplenia kompanii, zmuszony był Kamiń­
ski po ośmioletniem opuszczeniu sceny, na 
nowo podjąć żmudną dla niego pracę aktora.

Dnia 7 listopada pierwszy raz wystąpił 
w tragedyi Lessinga „Emilia Gulotti" w roli 
Majora następnie w roli Makbeta. Było to 
zastępstwem Nowakowskiego, który od paź­
dziernika grywał w Krakowie i dopiero wró­
cił na grudzień. Przez lato grywali aktorowie 
w Tarnowie, na październik wrócili do Lwowa.

Celniejsze sztuki grane były te : „Izkahar" 
(melodr), „Ostatnie chwile najemników Bony," 
„ Krakowiacy, “ „ Ludgarda , “ „ Kardyllak “
(Hoffmana), „Twardowski," „Lekarz swojego 
honoru," „Precyoza “ „Człowiek z czarnego 
lasu," „Wolny strzelec" (opera), „Dzwonek" 
(opera), „Wiśliczanki," „Syrena z Dniestru," 
„Zbójcy," „Książęta Chawańscy" (Raupacha), 
„Kopciuszek" ( opera Isouarda), „Odludki
1 poeta," „Geldhab," „Strzelcy" (Ifflanda), 
„Pojata," „Precyoza," „Mularz i ślusarz" 
(opera Aubera), „Życie Szulera" (grany cztery 
razy), „Pierwsza lepsza," „Edyp" (Humnic­
kiego), „Nikt mnie nie zna," „Odludki i po­
eta," „Marya Stuart" (Szyllera), „Harald" 
(trag. Fredry M.), „Torquato Tasso" (Duvala) 
„Żona jakich mało" (Goldoniego), „Mahomet" 
(Woltera), „Szkalmierzanki" (opera), „Hen­
ryk IV pod Paryżem" (Mortona), „Don Kar- 
los" (Szyllera), „Skąpiec" (Moliera).

(Ciąg dalszy nastąpi).

Wydawca i Redaktor odpowiedzialny Anastazy M astalski. W drukarni „CZASU" w Krakowie. Rządca drukarni Jó ze f Łakociński.
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Komedya w 3 aktach, Benedixa:

WUJ
Cflł

O S O B Y :
- —  Pan Jejde.
- —  Pau Jankowski.

. . . —  —  —  —  Panna Urbanowicz.
Alina ) z,eci —  —  —  —  Panna Biron.
Pan Szczęsny, szwagier p. Akczyca Pan Ry c h t e r .

Pan Akczyc —  —  
Ernest ) . —  —Jfei» Us —

Adolf, kochanek Aliny —  —  Pan Roman.
Matylda, młoda ochmistrzyni domu Panna Kwiatyńska. 
Franek, kuchcik —  —  —  Pan Janusz.
Lokaj —  —  —  -— —  —  Pan Wojciechowski.

Rzecz dzieje się w Warszawie.

R o z p o c z n i e :
/

Obrazek dramatyczny w 1 akcie W. Szymanowskiego:

Paweł

O S O B Y :
Pan Pod wyszyński. | Gałganiarz Pan Sikorski.

Cena miejsc zwyczajna. — Początek o godzinie wpół do ósmej.


